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-  Nie nazywam się Castro -  m ówił szy­
derczo Bradmardine -  to było nazwisko przy­
brane, teraz już niepotrzebne.

Leonora zadrżała. Zdawało się jej, że to 
pewnie ajent policyjny, który ją chce uwięzić.

A w ięc nie ujdzie już przed pościgiem  I Myśl 
straszna.

Ale Leonora miała taki zapas energji i siły  
moralnej, że za w sze zdołała opanować się w  porę, 
w ięc odzyskawszy spokój i zimną krew, zapytała 
poważnie:

-  Jaki cel tej kom edii? czego pan sobie 
życzysz ?

-  Celem tej komedji —  mówił Bradmardine 
szyderczo -  pochwycić cię w  s v o je  ręce, co 
mi się całkowicie udało. A życzę sobie, abyś 
mi s  ę moja pa ii zupełnie oddała, by>a posłuszną  
i w niczem nie stawiała oporu. Nikt ci z pomocą 
nie pospieszy, nic cię z mych rąk nie uwolni.

Leonora cofnęła s ę  wstecz, jakby sposobić  
się chciała do obrony i ponownie z wysileniem  
energji zapytała:

-  Kto pan jesteś, czego ch cesz?
-  Kto jestem, to obojętne, a chcę, abyś mi 

natychmiast wydała w szystkie papiery i listy 
swojej matki.

-  M jej matki ? A l już wiem, niegodziwcze ł 
To pan jesteś tym nikczemnikiem, co zatruł życie 
mojej matki; to pan jesteś tym kłamcą i obłudni­
kiem, co pod po v>rem przyjaźni i życzliw ości 
chciał matce wydrzeć jedyne dziecko. Znam cię 
już teraz panie lasonie Bradmardine 1 Pogardzam  
tobą, nienawidzę cię złoczyńco i papierów nie 
wydam nigdy, rozumiesz rozbójniku!

Mówiła z uniesieniem, płomienna gn'ewem  
i energją. Bradmardine nie spodziewał się takiej 
energji, takiej śm iałości.

Był pewien, że sierotę odrazu zastraszy i zmusi 
do posłuszeństwa. Spotkawszy taki opór i upór, 
widzi, że raczej spokojną ene gją i stanow czością  
niż groźbami celu dosięgni*.

-  Pojmuję uniesienie pani; w cale mu się nie 
dziwię, nawet je oceniam należycie, ale to wszystko, 
co pani mówi, nie zniewoli mnie w cale do od­
stąpienia od moich żądań. Skoro pani słyszałaś  
o mnie od swej matki, to zapew ne i to ci po­
wiedziano, że j stem wytrwały, stanowczy, przed 
niczem s !ę nie cofam, byle celu dopiąć. Na dłu­
gie rozprawy z panią nie mam czasu. Muszę 
się  spieszyć, jeżeli mi nie oddasz dobrowolnie 
wszystkich dokumentów i listów, użyję przemocy, 
bo je mieć chcę, mieć m uszę i mieć będę 1 Rozu­
m iesz pani? ja je mus?ę m iećl

To rzekłszy, zbliżył się dn Leonory z iskrzą­
cym wzrokiem.

-  Precz odzm niel -  krzyknęła Leonora, 
w yprostow aw szy się dumnie i wyciągnęła rękę, 
jakby chwytała za broń.

Bradmardine spostrzegł ten ruch.
-  To się na nic me przyda. Chcesz pani 

chyba skończyć jak bohaterka tragedji. Nie sprze­
ciwiam się temu. Chcesz swojej śmierci, to ją 
znajdziesz; ja twej broni się nie lękam. Oddaj 
papiery, które m asz pewnie p rzy sobie.

Z temi słow y rzucił się na Leonorę, schw ycił 
ją za ręce i przewrócić usiłował. I teraz spotkał 
się  z oporem niespodziewanym . Leonora była 
silną; rozpacz siły jej wzm ogła, wyrwała się  
z rąk napastnika, odepchnęła go tak gwałtownie, 
że aż się  zatoczył o kilka kroków.

-  H al jędzo piekielnaI Dość tego. Oiń, 
przepadnij 1

Przyskoczył do Leonory, w ściek łość zdwoiła  
mu siły ; chwycił ją za gardło, ścisnął jedną 
rę«ą, a drugą szukał papierów. Ryczał z w ście­
kłości, nie m ogąc ich znaleść w  ubraniu swej 
of ary. Leonora raz jeszcze wyrwała się z rąk 
napastnika, raz jeszcze odepchnęła go, ale siły  
jej wyczerpane oporem i walką opuszczać ją 
zaczęły; wydała straszny krzyk rozpaczy i ru­
nęła zemdlona na posadzkę.

Bradmardine rzucił się na nią, rozerwał suknię 
na piersiach i sięgał po ukryte papiery, gdy nagle 
drzwi się rozwarły, w  jadła postać kobieca, na­
pastnika odepchnęła od Leonory i przyłożyła mu 
do głow y rewolwer.

Leonora ocknęła się z omdlenia. Ze zdumie­
niem poznała w  przybyłej kobiecie siostrę sennora 
Castro, a jeszcze w iększe było przerażenie Brad- 
mardina, gdy zobaczył w dow ę 0 ’N/?il. sw ą po 
wiernicę, z rewolwerem przy swej głowie. Roz­
jaśniło mu się teraz, w  jaką wpadł matnię. 
Zaklął strasznie, w ściekle.

-  Nie gniewaj się pan tak bardzo, sennor 
Castro, Jason Bradmardine, panie B ady. No, nie 
ja temu jestem winien, że się pa u zachciało 
mieć kobiecego ajenta policyjnego 1 No, przecież 
pysznie wyglądałem, jako w dowa 0 ’Neil. Tak, 
mój zacny panie jason Bradmardine teraz już 
chyba pojmiesz, że wiem dobrze o wszystkiem ,
0 tym pościgu za tą panią, aby ją pozbaw ć 
wszystkiego, a zdobyć miljonową sukcesję, no
1 tak d ilej i tak dalej. Tym czasem  zostaniesz  
tu mój ł3Skawco, abyś sooie rozmyślał o prze­
szłości i przyszłości, a pani poszuka sobie bez­
piecznego mieszkania.

Bradmardine pienił się ze złości, miotał prze­
kleństwa na Stuarta, ale ten uśm iechał się 
obojętnie i bawił się widocznie w ściekłością  
zbira.

-  Prnno Armyn -  rzekł Stuart do Leonory 
z uprzejmym ukłonem -  proszę ten rewolwer 
trzymać nad głową pana Bradmardina, dopóki 
nie załatwię jeszcze małej formalności.

Leonora po hwyciła rewolwer i mierzyła 
dobrze w  głow ę opryszka.

Tchórz, jak każdy nikczemnik, nie opierał 
się, dał z sobą w szystko robić, co się Stuartowi 
podobało. S uart skrępował mu ręce i nogi 
powrozami.

-  Teraz nie będziemy już pana trndz li swoją  
obecnością. Zapewne się pan dziwisz, jakim sp o ­
sobem dostałem się tu, tak bardzo w  porę, mimo, 
że pan zam knąłeś rokój?  No po prostu przewi­
działem pańskie zamiary i przepiłowałem zasuw ę  
u zamku tak, że pod silnem szarpnięciem mu­
siała się  złamać, leszcze bardziej pana to dziwi, 
że cię w  tej chwili nic oddaję do w ięzięnia; 
mógłbym to uczynić, ale m uszę innym pozosta  
w ić przyjemność rozprawienia się z rycerzem, 
walczącym  o miljon s'erocego spadku. Tymcza­
sem  ostrzegam : wara od pannv Leonory Armyn, 
wara od owej kobiety, którą napadłeś raz i c ężko  
zrani'eś, którą ci drugi raz na ulicy z rąk w y­
darłem. A jeżeli ci, zacny panie, owych papierów  
tak bardzo potrzeba to udaj się po nie do mnie. 
A teraz w dow a 0 ’NeiI żegna cię zacny mistrzu, 
bo już jel zapewne nie będziesz po rzebo*ał.

Rzuciwszy pogardliwe na jasona spojrzenie, 
w yszedł Stuart z Leonorą.

Na schodach zatrzymała się Leonora i rzekła :
-  Ocaliłeś mi pan życie. Jestem wdzięczna, 

bardzo wdzięczna. Śmierci nie lękam się wpraw­
dzie, ale z rąk te^o człow ieka zginąć nie chcia 
łam. A teraz czy wolno pana o coś zapytać?

-  Proszę bardzo.
-  W tern przebraniu za kobietę domyślam  

się  pana Neil Stuarta, czy zgadłam ?
-  Istotnie, jestem Neil Stuart, gotów służyć 

pani opieką, jak ajlepszy przyjaciel.
-  Dziękuję. Czy mam iść z panem ?
-  N i razie będzie to dla pani najbezpieczniej. 

Mój pow óz czeka pod bramą, zaw iozę panią w  spo­
kojne i bezpieczne m iejsce.

-  Dziękuję.
Siedli do powozu, nic do siebie nie mówiąc, 

bo Stuart nie chciał m ówić głosem  przybranym 
a własnym  mu nie wypadało w  przebraniu 
kobiecem ; Leonora zaś była bardzo zm ęczona.

Kilna razy zapytywał Stuart po cichu, czy 
nie czuje się s'abą.

Uspokajała go, dopiero gdy przejeżdżali kolo 
jakiejś apteki, nagle zaw ołała:

-  Słabo mi, mdl ję, w odyl
Stuart pobiegł do apteki, wraca z wodą, 

eterem, amoniakiem; spieszy ku pow ozow i, 
a w pow ozie niema Leonory.

XX.

ROZDZIAŁ BEZ TYTUŁU.
W mieszkaniu Stuarta była główna kwatera 

Ferrarsa i Jccellyna. Tam się sch od ził, tam na­
radzali, l?m układali plany. W łaśnie Francis 
Ferrars zagrzebał się w  stosie papierów, studjo- 
w ał je starannie, rozmyślał nad nimi.

Były to listy Brad rardina, przez Stuarta 
znalezione i liczne notatki Stuarta.

Nagle wpadł Siuart do pokoju, zrzucił z s ie ­
bie z pośpiechem ubranie kobiece i usiadł w  fo 
telu, nie m ówiąc nic, nie witając się nawet 
z przyjacielem.

Ferrars patrzał nań zdziwiony, ale mu nie 
przerywał milczenia. Po chwili zerwał się Stuart, 
wyciągnął rękę do Ferrarsa i zaw oła ł:

-  Dzień dobry. A fo dziewucha z piekła 
rodeml No proszę, wyobraź sobie: uciekła znowu ł

-  Leonora Armyn?
-  A ona, ona! Drugi raz wywiodła mnie 

w  polel...
-  jakże się fo sta ło?
-  Zaraz opowiem. Ale sprytna, niech ją 

djabli biorą -  dodał, śm iejąc się  w esoło.
Chciał opowiadać, gdy zjawił się jocellyn  

i, zoDaczywszy Stuarta, spytał z uśm iechem :
-  jak się m asz w dow o 0 ’N eil?  Czy już po 

robocie ?
-  Oho! już niema wdowy 0 ’Neil; przepadła 

na zaw sze dla sw ego pana Bradmardine.
-  Ej? cóż takiego?
-  Dobrze, żeś w porę przyszedł; nie będę 

potrzebował dwa razy opowiadać. Siadaj, nie 
rusz się, nadstawcie uszy obydwaj i słuchajcie.

Stuart opowiedział całą p zy g o d ę z wszysf- 
kiemi szczegółam i; wszystko, co się stało z sen- 
norem Castro i z Leonorą; jak przepiłował zamki, 
jak za drzwiami przysłuchiwał się rozmowie 
Bradmardina z Leonorą, jak ją obronił a Brad­
mardina zw iązał i jak mu Leonora uciekła.

-  Dwie godziny szukałem jej po calem  
m ieście. Znikła, jakby w  ziem ię zapadła.

-  A m ówię ci zaw sze Neil, że  kobieta na­
wet djabła w  pole wywiedzie, a nie dopiero 
Stuarta -  żartował jocellyn.

-  Żart żartem, moi drodzy -  rzekł Ferrars -  
ale co teraz?

-  Trzeba Leonory szukać -  odpowiedział 
Stuart. ja się tego już nie podejmę. Raz dla 
tego, że mnie zna i zaw sze się sp łoszy; nie 
mam do niej szczęśc ia ; a powtóre dlatego, źe 
ona mi zupełnie niepotrzebna.

-  A podejrzenia o morderstwo m ęża? -  
wtrącił Ferrars.

Bezpodstawne 1 Ona niewinna, za fo ręczę 
i w n d  będą na to dowody. Niech jej szuka 
Ferrars, jako dziedziczki mijona.

-  A Bradmardine?
-  Związany w  mieszkaniu wdowy 0 ’Neil. 

Zajmijcie się jego losem ; mnie już pilno do 
zam ieszkania z piękną panną.

-  Żartujesz -  rzekł Jocellyn ~  a lo prze­
cież sprawy tak ważne.

-  W łaśnie dlatego pilno mi do ładnej panny.
-  Nie rozumiem.
-  Cierpli* o f ci A co do Leonory, zaręczam  

ponownie, że niewinna. Ukrywa jakąś tajemnicę, 
którą tu z sobą przywiozła już ze w si i dlatego 
ubieka, chow a się, chroni, ale morderczynią nie 
jesf i być nie mogła. Wierzcie mi, zapewniam  
stanowczo. Dowiecie się  niedługo. A teraz bądź- 
cic zdrowi*

Uporządkował na sobie ubranie i wyszedł.

XXI.

NIEPOTRZEBNY KUZYNEK.
Upłynął tydzień od ow ego dnia i trzej przy­

jaciele przez ten cz?,s orawie nie widzieli sie ze 
sobą. S'uart przepaol bez w ieści, jocellyn i Fer­
rars tyle mieli zajęcia, że na schadzkę nie było 
czasu.

Tymczasem Durand wyjechał nagle w  inte­
resie do St. Louis, a że lekarz doradził jego 
żonie zmianę powietrza, w ięc i ona pojechała 
z m żem. Laura zosta'a s*m a. Żeby jej oszczę­
dzić kłopotów z doglądaniem służby i go po- 
darstwe n, przyjęto na kilka tygodni bardzo 
przyzwoitą osobę starszą do zarządu domem.

Był dzień chłodny, ponury, dżdżysty. Laura 
siedziała w sw ,m  buduarze przy kominku i piła 
czekoladę.

Ubrana, jak zaw sze, z gustem i przepychem. 
Służący p dał na srebrnej tacy listy z poczty 
pr^yniesion?.

U ęła pierwszy z k r ju .
Uśmiechnęła się radośnie i czytała:
.Korespondencja z panią uszczęśliw ia mnie 

pra -dziwi?. Otrzymałem bilet pani, niestety tak 
oszczędny w  słowach. 1 za fo dziękuję pełen 
wdz ęcznnści. W iadomość o przyjeździe ro iziców  
pani zdziwiła mnie niezmiernie. Prawdziwa to 
dla mnie n espodzian<a. Pewnie pani dotkl w ie  
uczuwa sw oje osamotnienie. Nie wiem, kiedy


